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Rok II. K A T O W IC E »W A R S ZA W A , dnia 23 września 1934 r. Nr. 25

Pod sąd bezstronnej opinii publicznej
Obywatele! Rodacy! W  numerze dzisiejszym w1 

miejsce czołowego artykułu, zamieszczamy zarzą
dzenie Starostwa Świętochłowickiego, o następu- 
jącem brzmieniu!

„Starostwo &wietachłowidkie.
Św iętoch łow ice, dn- 15. 9. 1934 r.

Nr. B. 9/3
ZARZĄDZENIE !

Na podstaw ie art. 16 prawa o stow arzysze
niach z  dnia 27. 10. 1932 r. (D z, U. R. P . Nr. 94 poz. 
808) zaw ieszam  w  działalności i rozw iązu ję stow a
rzyszen ie pod nazwą Radykalny Ruch Uzdrowienia, 
a m ianow ic ie: Zarząd P o w ia to w y  R- R. U. pow iatu 
świętoehiłowidkiego w raz z oddziałami Radykalne
go Ruiohu Uzdrow ienia w  O rzegow ie, Lipinach, 
Św iętochłow icach, Chropaczowde, Goduli, N ow ym  
Bytomiu, Chebzki ■ oddział I. i II., Szarloóińcu o- 
iraz oddziałami T ow arzystw a  kobiet przy R. R. U. 
w  Świętochłow icach, Onzcgowie, N ow ym  B y to 
miu, Goduli, Liipanach i Ghebziu, ponieważ stow a
rzyszenie to  zagraża bezpieczeństwu, spokojowi i 
porz ądkowi puibl iezn emu.

Na moicy okólnika 6/34 z daty Katow ice 2 ma
ja 1934 >r„ w ydanego p rzez Główmy Kom itet W y 
konaw czy Radykalnego Ruchu Uzdrow ienia w  Ka
tow icach stow arzyszen ie pow yższe przeprowadza 
musztrę formalną pod wodIzą komendantów oddzia
łó w  ubranych wi jednolite mundury. Jak w  dniu 11 
W rześnia 1934 r- zeznał członek zarządu oddziału 
R. R. U. Skrzypek Aleksander z Goduli, R- R. U. 
ma stw orzyć oddziały w ojskowe, których form acje 
przyrów nane mają być wiojslku i że w  ofoecnem 
stadjum R. R. U. uważa się jako organizację pół- 
wojisikmyą. Dalej zeznał Skrzypek Aleksander, że 
oddziały umundurowane R. R. U. mają udawać się 
do lokali zebrań w  celu obrony zebranych w zg lę 
dnie likw idowania za targów  w  czasie zebrań oraz 
w  celu niedopuszczenia niepowołanych Judzi do 
lokali zebrań. Skrzypek podał jeszcze, że ochrona 
zebrań "zmierza .do tego, aby, o ile uspokojenie bu
rzycieli okazałoby się bezskuteczne, na ten czas 
należy ich w yrzu c ić  z lokali na ulice.

Dnia 10- 9. 1934 r. około godz. 17-tej odbyw a
ła się zebranie oddziału1 kobiecego R. R. U w* lo 
kalu BudziszoWej w  Goduli. P om iędzy  godz- 16-tą 
30 min. a godz. 16 mini. 50 w zię li udział w  napadzie 
na Skrzypka W incentego w  Goduli prezes zarzą
du pow ia tow ego R. R. U. na: pow iat Św iętochłow ic- 
kii i pfezeis oddziału R. R- U. w  Goduli Franci
szek Matuszewski z  Goduli, nil. 3 Maja 10 oraz nai- 
słępujaey członkow ie zarządu oddziału, R. R. U. 
w7 Goduli: W oźn iok  W incenty (skarbnik). S k rzy
pek Aleksander (rew iizot kaisiy). Chałupka Edmund 
(drugi rew izo r kasy), W idera  Jan (zast. skarbni
ka), oiraz inni członkwde R. R. U. W oźn iok  m ie
szka w  O rzegow ic a inni W Goduli. W  czasie na
padu złamano Skrzypkow i W incentem u lew ą  nogę 
w  dwóch miejscach.

Dnia 18 marca 1934 r. bez zezw olen ia  w ła d zy  
administracyjnej Radykalny Ruch Uzdrowienia u- 
rządził pochód dem onstracyjny p rzez  N o w y  B y 
tom, Godulę do Lipin-

Członkow ie R. R. U. bardżo często wwstępai- 
ja w  w iększych  grupach na ulicach OrzegoW a, L i- 
ipin, Nowegtoi Bytom ia, Chropączowai i  Św iętoch ło
w ic  zaczepiając przechodniów, zachowaniem  sw o- 
jem w yw ołu ją  [poważny niepokój wi 'społeczeń
stwie, narażają bezp ieczeństwo ludzi, jak W  w yp ad 
ku z  10 wirześiniia 1934 r- iwzgl. naruszają porzą
dek prawny, jak w  dniu 18 marca 1934 r.. tw orzą  
przytem  pod kierown ictwem  prezesa pow ia tow ego 
M atuszewskiego oddziały umundurowane, zo rga 
nizowane i szkolone na sposób w o jskow y pod do
w ództw em  w łasnych1 komendantów7, co jest zaka
zane art. 6 praw a o stowarzyszeniach.

Równocześn ie zakazuję noszenia mundurów, 
czapek, odzifiak, sztandarów  itp., świadczących' o 
przynależności do stow arzyszen ia  „Radykalny7 
Ruch U zdrow i eniia“ .

O rzeczenie niniejsze jest natychmiast w yk o 
nalne.

w  razie niezastosowania się do niniejszego 
orzeczenia, winni zostaną ukarani aa7 m yśl postano
w ień art. 45 i 48 rozporządzenia1 Prezydenta R ze 
czypospolitej z dnia 22- III. 1928 r. o- postępowaniu 
przymuisowem adminicf,-.--:- U. R. P . Nr. 36 
poz. 342).

Od p ow yższego  clrzeczenia wojno wmieść o- 
dWołanie do Urzędu W ojew 7ódzkiego Śląskiego w  
Katow icach —- za pośrednictwem' tutejszego Sta
rostwa —  W c ią gu ; dliii 14, licząc od dnia następ
nego po doręczeniu.

S T A R O S T A  
(— ) Szaliński.

Polacy zbudźcie się! W szyscy do R. R. U  !
Na to  historyczne dla naszego Ruchu, „uzasa

dnione11 zarządzenie wmicśliśmy do Ś ląskiego Urzę
du W ojew ódzk iego, odwołanie następującej1 treści: 

„ŚAviętochłowice, dn. 17. września 1934 r- 
Do
Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego

w  K a t o w i c a c h .  —  
przez S t a r o s t w o

' i w  Świętochłowicach. —
Na zarządzenie Starostwa w  Świętochłowi

cach, z dnia 15 września 1934 r. Nr. B. 9-3. wno
simy protest I odwołanie, z prośba o natychmia
stowe cofnięcie tego zarządzenia. —

UZASADNIENIE.
Stronnictwo polityczne R. R. U. (Radykalny 

Ruch Uzdrowienia) z obywatelem Józefem Kowa
lem-Lipińskim na czele, jest jedyna rzeczywiście 
państwowotwórczą organizacja, do której olbrzy
mia większość społeczeństwa ma bezwzględne 
zaufanie, co wynika z pokaźnej ilości członków7, 
przeważnie peowiaków, powstańców, uchodźców7, 
patrjotów i działaczy narodowych w plebiscycie.

Zarzuty Starostwa przeciw RRU. ' skierowane, 
nie polegają na prawdzie, co możemy udowodnić.

a) Okólnik nr, 6-34 z datą 2. 5. 34 r. dotyczył 
przeprowadzenia musztry do pochodu na święto 
narodowe 3-go Maja i bez obowiązku jednolitego 
ubrania, gdyż większa cześć członków RRU. spe
cjalnego ubrania nie posiada. —

b) Nieprawda iest, że RRU. tworzy oddziały 
wojskowe, względnie półwojskowe, gdyż RRU. jest 
stronnictwem polityczneni, do którego i kobiety 
wchodzą i program ma tylko wLyłacznie politycz
no-gospodarczy

c) RRU- nie wydaje żadnych zarządzeń co do 
obrony swych zebrań, chociaż to nie jest prze
stępstwem, gdyż dotychczas ani jeden wypadek nie 
zdarzył sie. by naruszono spokój publiczny na ze
braniach RRU. —

d) Prezes Powiatovvy RRU. Matuszewski Fr., 
jakoteż i inni członkowie cieszą sie jaknajlepszą 
opinią, nikogo nie napadali, lecz zostali przez pow
szechnie znanego i kilkakrotnie już karanego awan
turnika, W . Skrzypka w  Goduli napadnięci. Pod- 
czas^ sprowokowanej bójki i wskutek napadu z 
bronią w  ręku, W . Skrzypek upadł tak nieszczęśli
wie, że sam złamał sobie noge.

e) RRU. Powiatu Świetochłowickiego nie u- 
rządzał w  dniu 18. marca 1934 r. żadnej demon- 
-stracji tylko oddział Nowa W ieś obchodził uro
czystość imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego i 
przy tej sposobności po uroczystości —  złożył 
także życzenia prezesowi głównemu RRU. Sad 
Rzeczypospolitej Polskiej uwolnił kierownika od
działu Nowa W ieś od1 Aviny i kary. —

f) W  żadnej przez Starostwo wymienionych 
miejscowości, członkowie RRU- szczególnie w  mun
durach, nikogo nie zaczepiali i nie mieli też z te
go tytułu żadnego doniesienia policyjnego Człon
kowie RRU. zostali kilkakrotnie zaczepieni i spro- 
w0“ owani przez przeciwników, lecz dzięki karności 
w  RRU. członkowie opanowali swoje nerwy. —

. Kl Członkowie oddziałów nie są na sposób 
wojskowy ani zorganizowani, ani szkoleni, ani u

bierani, co jasno wynika z działalności każdego 
oddziału. —

Zadaniem komendantów jest tylko czuwać 
nad przestrzeganiem karności i statutu, oraz pro
wadzenia oddziału w  pochodach narodowych i 
świąt państwowych —

W obec powyższego uzasadnienia odwołania, 
które polega na prawdzie i odpowiada faktycznemu 
stanowi rzeczy, prosimy w imieniu dobra Ojczyzny 
i dobra zbiedniałego społeczeństwa polskiego o 
cofnięcie zarządzeMa Starostwa Świetochłowickie
go, opartego tylko na fałszywych doniesieniach 
przeciwników partyjno-politycznych. —

Podkreślamy, iż członkowie RRU. do żadnego 
innego zbankrutowanego stronnictwa politycznego 
—  różnych złodziei grosza publicznego lub żongle
rów  politycznych nie wstąpią, ani głosów przy 
wyborach nie oddadza, na czem mógłby ucierpieć —  
na zagrożonych kresach —  interes narodowy i 
Państwa.

Cześć Ojczyźnie!
Zarząd Powiatowy R. R. U- 

(— ) Franciszek Matuszewski”.
O bywatele! Rodacy! Mimo rozwliiązaoia nie

których Oddziałów R. R. U , Członkowie nasi nie 
załamują się, lecz będą w  myśl programu Rady
kalnego Ruchu Uzdrowienia —  energiczniej je
szcze. pod mojem kierownictwem dla dobra Ojczy
zny Pracować. Ntfe jesteśmy bowiem „Obozem 
Naroidowo-Radylkalnym“ . ani też „Błyskawicą11, w  
których nie było zdrowej idei, realnego programu, i 
właściwego kierownictwa, a tylko wielu „w o 
dzów7!11, pyiskaczy i wielu różnych żonglerów poli
tycznych. Błękitny Obóz R. R. U. poprowadzę 
zgodnie z odnośnemi przepisami dla dobra O jczy
zny i Sipoiłeczeństwia, aż doi zupełnego zw ycię
stwa-

M ężow ie zaufania R. R. U. przyjmują człon
ków  w  każdej m iejscowości!

W s zy s c y  doi R. R. U .! C zytajc ie „Front P o l
aki Zbudzonej!11

Józef Kowal-Lipiński-

Sanacja wśród  sanacji
„Rodzinka sanacyjua” —  jak zaczęliśmy po- 

coraz głośniej dzięki czemu społeczeństwo dowia
duje się o coraz ciekaAvszlych wyczynach, o coraz 
mocniej zakonspirowanych sprawkach.

„Rodzinka^ sanacyjna”  —  tak zaczęliśmy po
przednie zdanie, na którego widok demagogiczne 
szmaty zaciekłości partyjnej podniosą histeryczny 
wrzask, żądając i próbując wyszantażować rozwią* 
zanie naszego państwowo-tAvórczego Obozu Błę
kitnych. Takie demagogiczne szmatki, broniące 
kauzyperdÓAV politycznych, kasjeroAviczów i... czę
sto złodziei grosza publicznego dobrze o tein w ie
dzą, że nadchodzi dla nich zmierzch, podczas gdy 
dla R. R. U. świta, możliAvość ziszczenia naszych 
haseł i naszego programu. Obserwujemy to z po
sunięć naszego Rządu, który posiada bardzo mą
dry, zręcznie urzeczywistniany oraz zdecydowany 
program, o czem świadczy wiele faktÓAY.

Przypomnijmy sobie boAviem, jaka była sytua
cja w chwili objęcia władzy przez obóz rządzący 
obecnie, na k i m  sie aa7 współpracy politycznej 
oparł i jakie są losy byłych współpracowników?

W  1926 roku największą siłę av Państwie sta
nowił obóz lew icowy z socjalistami na czele. P rzy  
ich poparciu obóz rządoAvy doszedł do AYładzy i oni 
to byli najpierwszymi AvspółpracoAvnikami Rządu 
Nie minęło Aviele lat, gdy lewica socjalistyczna 
straciła siły, można rzec bez przesady, znikła z po
wierzchni naszego życia politycznego- Rząd został, 
o czem sie łatwo i naocznie można przekonać. 
Rząd zostanie, bowiem nasz Obóz Błękitnych bę
dzie go popierał! Nie zachwieją nami żadne gro
źby, nie Avypleni żadna prowokacja —  my zosta
niemy i Rząd zostanie!

1̂  gdyby nawet spełniły się całkiem jawne pra
gnienia naszych przeciwników, gdyby nas nawet 
rozwiązano —  do czego przyczyna prawna abso
lutnie me istnieje —  my, R. R. U. jak mina prccho-
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w a zagrzebana głęboko, trwać będziemy przy bo
ku naszego wodza obozu błękitnego Józefa Kowa- 
la-Lipińskiego. Realizujemy bowiem trudne zada
nie; realizujemy program W odza Narodu, Marszał
ka Józefa Piłsudskiego.

Wiadomo z ostatnich zajść, że i druga siła, na 
której obóz rządzący się oparł w  drugiej fazie 
współpracy: konserwatyści i ziemianie —  już nie 
istnieje. Obóz zachowawczy całkiem zwietrzał, 
rozpadł się od rozsadzającej go zgnilizny, choćby 
np. sprawy żyrardowskiej. W  tej sprawie areszto
wano hr. Henryka Potockiego, który od czasów 
przedwojennych nie miał dobrej opinji- On to do
pomógł Niemcom do zlikwidowania ordynacji Ry- 
dzyńskiej, przeznaczonej na cele oświaty narodo
wej. I taki człowiek był prezesem Polskiego Czer
wonego Krziyża! Ten magnat nie wahał się brać 
sutych „napiwków** za ubezpieczanie samochodów 
sanitarnych P. C- K. w  firmie „Patrji“, będącej 
własnością żydów Liljenthalów. A  tacy senato
rowie, jak: Dobiecki, Sobolewski, Targowski, W y 
rostek i inni i tacy posłowie, jak: Idzikowski,
Araszkiewicz, którzy według wyroku sądu klubo
w ego B. B. „uchybiii zasadom etyki i godności po
sła na Sejm“ —  nie wspominając narazie o niektó
rych posłach śląskich, —  czyż ich nieetyczne czy
ny nie nasuwają myśli, że: konieczna jest sanacja 
w  sanacji? To, że Rząd pozbył się takich współ
pracowników, napawa nas nadzieja, że skończył 
się bezpowrotnie okres łotrostwa i demagogji. 
Rząd dziś niema bardziej uczciwych pomocników, 
jak nas, Błękitnych R. R. U. Jesteśmy przekonani, 
że niema żadnej siły, któraby mogła, w  razie cze
go, stanąć przeciwko Rządowi- Opozycja coraz 
bardziej traci na wpływach. Panowanie partyj- 
nictwa już się skończyło wraz z likwidacją tych 
niedołęgów i warchołów, którzy Polskę niegdyś 
przetłajdaczyli, których wspomnienie trzeba wypruć 
z naszych dziejów aż do ostatecznej nitki. W  P o l
sce rzeczyw iście  uzdrowione'] w  m yśl postulatów 
Rządu i programu R. R. U. niema i nie m oże być 
miejsca dla łajdactwa i demagogji. Rzad ma 
środki^ na tio, aby przeprow adzić gruntowną sana
cję wiś ród isanacji. Pollskę nową scemeintuje cz ło 
w iek  p racy  o dłoniach spękanych i namulonych od 
c iąg łego  w ysiłku  oiraz o zgiętym  grzbiecie. Polskę 
noWą seementuje nie Ikto inny, jak jedynie li tytko 
robotnik i chłop polski,

ÓW robotnik; i chłop polski w yłon i z siebie no
w ą i rzeczyw is tą  elitę sanacji. Ó-w robotnik, do 
k tórego niegdyś zw raca ł się ze słowam i pełnemi 
ognia redaktor, wydaW ca i kolporter „Robotnika-* 
w  jednej osobie, Józef Piłsudski1.

Skądże wyjdzie ta elita prawdziwej sanacji?
My, Błękitni R. R- U. stwierdzamy, że ta elita 

Wyjdzie ze Śląska! Bowiem Śląsk jest kuźnią idea
łu państwowego. Śląsk jest tym wzorem, według 
którego* cała Polska budować się będzie, będzie 
zapatrywać się w  niego i dążyć w zw yż ku do
skonałości zewnętrznej i wewnętrznej. Śląsk jest 
miejscem, gdzie się będzie odbywać wychowanie 
państwowo-twórcze i w  myśl słów p. wojewody  
Grażyńskiego my. Błękitni R. R. U. wierzymy, że 
„w  burzy kultury polskiej zagrzmi donośnie piorun

Niesłychane oświadczenie rabina Thotia
Rabin Thon, Prezes sejmowego koła żydow 

skiego, ośw iadczył „Nowem u Dziennikowi* * w  
spraw ie oświadczenia min. Becka w  G enew ie:

„Za  nic na św iacie nie chciałbym, żeb y  z  tej 
Sprawy robić jakąś aferę żydowską. Nam się o tyle 
złego nic nie Stało, żeśm y nic dobrego z  tego nie 
mieli. A  zatem  żiadna zmiana na gonsizc nie zaszła. 
Nikt nie pow ie, że w obec nas traktat Ol mniejszo
ściach narodowych był istotnie spełniony- A  z dru
giej strony jest faktem stw ierdzonym  i pow szech
nie znanym1, żeśm y nigdy nie próbow ali się bronić 
i nie zanosili żadnych skarg do odnośnych instan- 
c y j genewskich. L iga  NarodÓwi z żadnem zażale
niem żydow skiem  w ’ spraw ie traktatów  mniejszo
ściow ych  nie m iała do czynienia**.

„Jeżeli to pociągnięcie naszego ministra spraw 
zagranicznych uważam za błędne, to  w yłączn ie z  
tego względu, ż e  nasze stanowisko w  spraw ie 
traktatów  musi być  stanowcze lii niezachwiane. Mu
sim y pokazać światu, że dla mas zaw arte i podpi- 
isane traktaty stanowią świętość, k tórej w* żaden 
sposób zn ieważać nie wołino. O baw iam  się, że 
p rzyk ład  przez Polskę dany, może pociągnąć za sou 
bą następstwa dla nas zgoła nieprzewidziane**.

„N ie w olno nam bow iem  zapominać, że istnie
nie państwa polskiego zasadza się na traktacie w e r 
salskimi. Pozatem  uważam  chw ilę obecną za naj
mniej nadającą się do fegoi rodzaju „rewolliucyi**. Z 
jednej strony stoją na porządku dziennym różne 
projekty zaw ierania traktatów  m iędzynarodowych, 
a przesłanką do  tego  jest i musi b y ć  stałość i nie
naruszalność takich traktatów. A  po drugie, nic mam 
w  tej1 chwili w łaśnie nie grozi. W sza k  na tej platfor
mie m ieliśm y watkę w łaściw ie  tylllko z Niemcami, 
a z miimi ostatnio przecież m y jedni z pośród 
/Wszystkich państw  cału jem y sie z  dubeltówki na 
co nawet ca ły  świat z  niemałem zdziw ieniem  pa
trzy. Skoro niema obawy, że nas ktoś będzie w  naj
bliższymi czasie w  tym ipunkcie zaczepiał, to jednak 
można byloi mieć trochę cierpliwości i  czekać na 
stosowną chwilę**.

„Jednem słowem, obawiam  się, że to co  się 
stall o, niedobrze się stało. Korzyści z  tegol już zgo
ła żadnej nie w idżę ani bezpośrednliej ani nawet 
gdzieś wi najdalszej odległości**-

A  w ięc  zdaniem p. Thloma Polska nie w yk on y 
w ała  traktatu o mniejszościach ( ! ) .  Pan rabin Thon 
zapomina, że co innego jest Traktat Wersalski, a 
co innego traktat o ochronie mniejszości.

Pięć m i n u t
Dziennikarz w ioski, p. Arnoldo Cipolla, po po

wrocie z Rosji, gdzie dłuższy czas przebyw ał, od
powiada, na pytanie: p rzec iw ko komu zbroją się 
S ow ie ty?  W ojna yaiplońskoi-rosyjska, o której za- 
rówUo Rosja, jak i Japonia obw ieszczają światu, 
'bynajmniej nie jest groźna. Obie strony zaczynają  
alarm ować św iat depeszami o zbiżającej sie w o j
nie zazw ycza j w  jesieni, pirzed nastaniem mrozów,, 
czy li w  okresach, k iedy działania wojenne na Da
lekim W schodzie nie m ogą b yć  prowadzone. P . Ci- 
pofla tw ierdzi, że Rosja i Japonia w yprow adza ją  
ca ły  św iat w' pole, że m iędzy tern i dwoma pań
stwami istnieje ciche porozumienie w  sprawie tak
tyki, polegające] na przykuwaniu św iata do rzeko
mych zatargów  na Dalekim W schodzie. Ta  szcze
gólna taktyka ma odwracać czujność od zagadnień 
znacznie donioślejszych. Japonia czyni przygotor 
wania do walnej rozpraw y ze Stanami Zjcdnoczo- 
neirji i dlatego z  Rosją będzie żyła  w  zgodzie, lecz 
jakie są cele Rosji?  Otóż przygotow u je ona pod
bój Indy] Angielskich, traktując neutralny A fgan i
stan tak jak niegdyś N iem cy potraktowali Belgję.

Zresztą połow a Afganistanu znajduje sie dziś 
pod w p ływ em  rosyjskim. Ludność tamtejsza,’ gdy 
zajdzie potrzeba, zw raca  sie o pom oc nie do w ładz

przed wojną
afgańskich, lecz sowieckich. Tak  było  podczas 
najścia szarańczy. W ład ze  sow ieckie w ys ła ły  do 
Afganistanu fcolniminy niszczycielskie, które p rzy  
pom ocy gazów  tnująłcycih w y tęp iły  ow ady. Rosja
nie czują się z  tamtej, strony granicy, jak w e w łas
nym kraju.

Sow ieckie s iły  'zbrojne czyn ią  w rażen ie wojsk, 
zdolnych w  każdej chlwiiili do ruszenia w  drogę. T e 
reny nad rzeką graniczną Amu-Darja są wprost 
przepełnione wojskami. Jadąc pociągiem, odnosi 
się Wrażenie, _ jakgdyby w  kraju by ła  ogłoszona 
mobilizacja. Żołn ierze są świetnie w yekw ipow ani, 
lepiej niż w  Rosji europejskiej, a ich wyszkolen ie 
nie pozostaw ia nic do  życzenia.

Z drugiej strony w ładze angielskie w  Indjach 
już od 5 łat zdają sobie sprawę z  niebezpieczeń- 
stwla, lecz z  pewnych pow odów  trzym ają  całą 
rzecz w  tajemnicy. Jednak nie próżnują- Grani
ca afgańsko-indyjislka jest ufortyfikowana. P r z y g o 
towania angielskie do Odparcia ataku posuwają się 
równolegle z  przygotow an iam i .rosyjskiemu

Oto gdzie tkw i zarzew ie w o jn y ! Na granicy 
Indyj angielskich jest obecnie: pieć minut przed 
wojną.

ooooooo

śląski!“ Tak, rychły czas na sanacje w  sanacji! 
Precz z demagogią, zwłaszcza tu, na Śląsku! Precz 
z ujadaniem jednych na drugich! A wam. kręta
cze i prowokatorzy polityczni, oświadczamy, że 
wasze ataki na R. R. U. nic wam nie pomogą. Cóż 
wam pomogą krzyki „łapaj złodzieja**, cóż wam po
mogą prowokacje? Chyba tyle, że Błękitni R.R-U. 
będą w  was mogli odkryć złodziejów i prowokato
rów? Czy to was gorszy że oświadczyliśmy się 
bezapelacyjnie za ideologią W odza Narodu M ar

szałka Józefa Piłsudskiego? Na Boga, opamiętaj
cie się, porzućcie na chwilę zaciekłość partyjną! 
Któż będzie takim zdrajcą Ojczyzny, żeby wolał 
widzieć swego rodaka w  szeregach Volksbandu 
czy komunizmu. Tylko zbiry, karierowicze i oszu
ści tego by pragnęli. Czyż mamy was za takich 
uważać? 1

Ale Obóz Błękitnych R. R- U. czuwa! Żąda 
przeprowadzenia sanacji w  sanacji.

R. R. U. zwycięży! Do czynu, do pracy!

Polska nie potrzebuje kurateli
Już od 14 lat społeczeństwo domagało się zrzu

cenia przez Polskę upokarzającego jarzma traktatu 
m niejszościowego. Traktat ten, oparty na podsta
wie sztucznej i niesprawiedliwej wyjątkowości, 
był nie do pogodzenia z zasadą suwerenności Pań
stwa polskiego i z honorem Narodu. Skoro nie 
pom agały apele do poczucia spraw ied liwości czyn 
n ików  międzynarodowych i zaw iodła metoda ukła
d ó w  i ipertraktacyj, należało przeciąć ropiejący 
Wrzód i samemu zrzucić haniebną obrożę.

Ośw iadczenie naszego M inistra Spraw  Zagra
nicznych p. Becka na iposiedzeniu L ig i Narodów  w  
Genewie, w  którem  odrzuci! upokarzającą nas 
kontrolę m iędzynarodow ą W wylkonatiju traktatu o 
mniejszościach narodowych, stało się właśnie p rze
cięciem  tego wrzodu.

Bo jakże?  W  ,r. 1933 N iem cy hitlerowskie 
stasują wiobeo mniejszości żydow skiej niebywale 
zarządzenia, a L iga Wobec Niem iec, które do iucj 
w ted y  jeszcze należały, nie miała nic do gadania? 
Jakło, w ię c  w  r. 1934 mają w ejść do L ig i Sow iety, 
gdzie mniejszości różnych jest w ięcej, niż gdzie
kolw iek, a L iga nie będzie miała i tu nic do ga
dania?

Czas było z  tern skończyć! Cześć p. Min. Be
ckowi, temu najhardziej milczącemu, lecz najczyn- 
niejszemu dyplomacie świata, że po męsku określił 
stanowisko Polski, wobec hańbiącej nas i dławią
cej żydowskiej obroży mniejszościowej. Tak, ż y 
dowskiej, —  bow iem  traktat o ochronie mniejszo
ści „zawdzięczam y** żydom. Żydzi tym  traktatem 
upokorzyli Polskę podczas konferencji pokojowej, 
w  propagandzie sw ej p rzec iw ko nam ujawniając 
jedynie n iegodziwą i nienasyconą żądzę zemsty. 
C óż m ów i traktat o mniejszościach w  stosunku do 
żyd ó w ?  W  Państwie polskiem nie wolno ogłosić 
w yborów  w  sobotę. Nie wolno w  sobotę przepro
wadzać rejestracji ludności- Sabat żydowski jest 
ustanowiony przez prawo, a rząd i sądy musza się

do tego stosować. —  W  niedziele możecie czynić, 
co się wam podoba —  mówią żydzi —  możecie za
rządzać wybory, byle nie w  sobotę, bo to jest 
święto żydowskie!

„A rt. 11. Żydzi nie będą przymuszani do w y 
konywania jakichkolw iek czynności, stanowiących 
pogwałcenie szabasu i  nie powinni doznać ja k ie g o  
koillwlielk umniejszenia sw e] zdolności prawnej, je 
żeli odmówlią 'Stawienia sie W  sadzie lub w ykona
nia czynności prawnych w  dzień szabasu... Polska 
w yraża  zamiar niezarządzanioi i nlieudizielania ze 
zwoleń  na w lybory, c z y  to ogólne, c z y  lokalne, 
które m iałyby odbyw ać się w  sobotę; żadne w cią 
ganie na listy w yborcze  lub inne nie powinno się 
odbyw ać obow iązkow o w  soboty**.

Jaik w idzim y, konferencja pokojowa nakazała 
Polsce to, co bolszewicy narzucili Rosji, a miano
wicie święcenie żydowskiego szabasu. Nic d z iw 
nego, jeśli konferencja pokojow a była opanowana 
przez żydów-

„ A r t  9. W  miastach i okręgach, zamieszka- 
i łych p rzez  znaczny oidłam obyw ateli języka inne- 
1 go niż polski. Rząd polski rudzieli w  .sprawach na

uczania piublicznego odpowiednich ułatwień, aby 
zapewnić iw szkołach początkow ych udzielanie 
dzieciom takich obyw ate li polskich nauki w  ich 
w łasnym  języku.. W  miastach i okręgach, zam ie
szkałych p rzez  znaczny odłam obyw ateli .polskich, 
należących do mniejszości etnicznych, religijnych 
lub językow ych , 'tym mimiejszościom zostanie za
pewniony słuszny udział w  korzystaniu oraz w  
przeznaczaniu! sum, które budżet państw ow y, bud
że ty  miejskie (lub (inne przyznają  z funduszów pu
blicznych na cele w ych ow aw cze , religijne lub do- 
broczynne**- A le i to nawet nie wszystko. Pań 
stwo polskie ma dostarczać (pieniędzy, lecz żydzi 
je toździelają.

„K om itety  w ych ow aw cze, w yznaczone lokal
nie przez gm iny żydow sk ie w  Polsce, podlegając 
ogólnej kontroli państwiowej,, będą czu w a ły  nad 
przydziałem  proporcjonalne] części funduszów pu
blicznych, przyznanych szkołom  żydow skim  zgo

dnie z  art. 9“ ...
Zdumiewająca rzecz, że z chwilą, gdy mowa 

o pieniądzach, zarzucono wyrażenie „mniejszości 
etniczne**, zastępując je przez określony termin 
„żydzi**. Go więcej, jednak, „Stany Zjednoczone 
Am eryki, imperium W ielk ie j Bryltanji, Francja, 
W łoch y  i  Japonja, /główne m ocarstwa sp rzym ierzo
ne li: stow arzyszone z jednej strony, ai Polska z 
drugiej strony** ('tak brzm ią początkow e słowa 
traktatu) czyn ią  z tych specjalnych p rzyw ile jów  
nie układ narodow y z e  strony przymuszonej P o l
ski, lec z  żądanie mlędzynarodow-e ze strony L ig i 
Narodów.

Art- 12 zastrzega, że wlszelkie układy, doty
czące „mniejszości etnicznych, językow ych  i reli- 
giilnych** —  eo  jest dyplomaitycznem omówieniem, 
ozriaczającem żyd ów  —  będą gwarantowane p rzez  
L igę  Narodów . Zwalniało to całkow icie żyd ów  w  
Polsce ze wszelkich (zobowiązań w  stosunku do 
Państwa. Że żydzi z  tego  korzystali —  .praktyka 
czternastoletnia dokładnie mus o tern pouczyła.

Cóż dziw nego, że społeczeństwo polskie nie 
mogło sie zgodzić z takim stanem rzeczy, który 
„obywatelowi mniejszościowemu** przyznawał w  
Polsce większe prawa, aniżeli Polakowi, odpowie
dzialnemu za losy Narodu j Państwa! C óż d z iw 
nego, żc przezorna polityka naszego Rządu przez 
usta p. min. Becka 'twardo1 i po męsku ośw iadczy 
ła światu, iż nie zniesie dłużej traktowania Polski, 
jako państwa drugiej kategorji. Polska podpisała 
traktat o mniejszościach w  przekonaniu, że pod
pisze go cafa; Europa. Tym czasem  w iększość pań
s tw  jest Wolina od zobow iązań traktatu. Polska, ja
ko m ocarstwo niepodległe, ma zasadnicze prawo do 
równości. L ec z  nareszcie min. Beck uczynił to. co 
było  niezaprzeczonem prawem  Polski od lat kil
kunastu a cZego wymagała godność naszego pań
stwa. T ed y  Obóz Błękitnych R. R. U-, pojmując 
całą doniosłość 'oświadczenia naszego ministra 
Spraw  Zagranicznych na sesji L ig i Narodów  w  
spraw ie traktatu- m niejszościowego wznosi gromki 
okrzyk : Niech ży je  pan minister Józef B eck !

^Walczymy o jSprawiedliwą, ^Wielką e Uzdrowiona Polskę !



Nr. 25. „ F R O N T  P O L S K I  Z B U D Z O N E J 11 Strona 3.

Protestu jem y przeciw nadużyciom wpływów w walce partyjno-politycznej!

Niemcy obawiają się wzrostu ludności w PolsceMickiewicz o żydach 
w „Panu Tądeuszu’*

Już oddawna prasa żydow ska w piera  w  potul
nych g o jów  'przekonanie, iże nasz najw iększy 
w ieszcz narodow y byt zagorza łym  przyjacielem  
Izraela. Że to  jest fałszem, w ystarczy  p rzeczytać 
epopeje „Pan  Tadeulsz“ . M ick iew icz przedstawia 
w niej żydów jaiko Judaszów i szpiegów, których 
się pilnie wystrzegali wszysdy polscy patrjoci, 
wszyscy zwolennicy walki z najeźdźca, wszyscy 
ludzie myślący 01 powstaniu. W ysta rc zy  urywek 
epilogu z księgi I-szej:

„N ieraz  dziad żebrzący chlleba,
B ez  iręki liulb bez nogi, p rzy jąw szy  jałmużnę. 
Stanął i o c zy  (wkoło obracał ostrożne.
G dy  nie widiział w e dw orze rosyjskich żołn ierzy, 
Ani jarmułek, ani czerw onych  kołnierzy, 
W tenczas, kim był, Wyznawlał: b y ł legionistą11...

Skoro w  (każdym żydzie widziano sizpiega i do
nosiciela, nic też dziwnego, że Gerwazy, czuł się 
zmuszonym wyrzucić Jankiela za drzwi, gdy się 
toczyły  narady szlachty nad udziałem w  powsta
niu:

„Precz stąd, żydzie!
Nie tkaj pa lców  m iędzy dlrzwi!
Nie o ciebie id z ie !“

W  ikażd^m razie, g d y  chodzi o Jankiela, to/ ów  
rozsław iony jego patriotyzm  ipbłsikii, z  którym  ż y 
dzi tak lubią w yjeżdżać, jako z  „argumentem11 jest 
mocno podejrzany. W ierny z S ienkiew icza „B art
ka Z w y c ię z c y 11, że huczniej jeszcze grać kazał „J e
szcze Polska nie zginęła11 —  całej orkiestrze w o j
skow ej —  pruski generał w  1870 ir. generał, które
g o  niikt chyba za  polskiego patriotę, ale i za p rzy 
jaciela Po laków  nie będzie dwiażał- O „m iłości11 
M ick iew icza  do żyd ów  (napiszemy w ięcej nieba
wem . i : I

Baczność członkowie R.R.U.!
Tylko Członkowie, należący do R. R. U., któ

rzy wzorowo i w1 trudnych warunkach, biorą udział 
w  żlyciu organizacyjiiem, oraz stale abonuja „Front 
Polski Zbudzonej" —  posiadaia pierwszeństwo na 
członków rad gminnych, rad powiatowych, rad za
kładowych i do Zarządów R. R. U. —

Zdobywajcie nieustannie nowych członków R. 
R. U. oraz stałych abonentów „Frontu Polski Zbu
dzonej". —  Każdy członek Rad. Ruchu Uzdrowienia 
musi koło siebie zorganizować conajmniej 5 zw o
lenników programu R. R. U. i naszego W odza O - 
bozu Błękitnego. —

Im bardziej przeciwnicy zwalczać nas będą, 
tembardziej potrafimy pracować dla dobra Ojczy
zny i zawiedzionego ludu. w myśl programu RRU.

Nasi ludzie, to bojownicy o lePsze Jutro Polski, 
których załamać nie można przez rozw iązanie od 
dzia łów  R. R. U. —

R- R. U, zwycięży! Niech żyja organizatorzy 
R. R. U  !

G łówny Komitet W ykonawczy  
Radykalnego Ruchu Uzdrowienia.

G O D U L A
Powieść historyczna z czasów odrodzenia narodo

wego Górnego Ślaska.
N a p isa ł ?

14)
(C iąg dalszy).

Od tego czasu Karw ow ski z  Godula stali się 
domownikami m ałego dworku. P ew n ego  dnia. je 
szcze przed świiitem, Godula udał się do pobliskiego 
lasu celem wzbierania grzybów . Las! szumiał nad 
jego .głową, słońce przeciekało złotem i, m igotliwcm i 
strużkami na ziemię, a chłopiec, nic leniąc się, na
pełniał kobiałkę bronzoiwemi fooroWnikami, oślizgłe- 
mi maśiaczami. zasie często natrafił też nal ryidze.

Z m ęczyw szy  się nieco, zijladł podpłomyk, napił 
się w o d y  z leśnego potoku, ipiotczem usiadł na k re
towisku i zadumał się.

Chwilkę grzebał w  m yślach i grzebał. Jak 
dziecko W  w ilgotnej glinie. Znalazł. Przypom niała 
Snu się panienka Zosiia. Och, jakaż ona dobra! Zre- 

I sztą w szys cy  są dob rzy  dla niego. A le  Zosia ! To  
i anioł p ra w d z iw y ! Nic pozw oli n igdy uczynić mu 
i najmniejszej (krzywdy. Dba o> niego, m artw i się, c zy  

aby  już jadł, c z y  jest syty, c z y  mu pastuch nie 
w yrząd za  na złość. Nikt jeszcze o Godule talk się 
nie starał. Nawtet o jcow ie wi domu...

) Siepnęło1 biczem  ipo sercu. O jcowie... Zmarli... 
Serce zatkało boleśnie. Niema ich; 'zniknęli, jak 
m gła zdmuchnięta. Karol zacisnął pięści, w tło czy ł 

' w  usta i g ryźć  począł. Ciemność padła na jego 
myśSś , g ry zą cy  popiół koszmarne^!/ wspomnienia 
przysypał serce. Jaikby bolesny1 ssziooft ze rw a i się 
z  nieprzejrzanych jegoi głębin- wmopiec c liw ycił 
się za głow ie i zaskowycizał z  bó lem :

—  Kajście są, lniamullko? Kajże jo  w as znaieza, 
tatulkn?

W tem  z znienacka w ychynęli obok niego dw aj 
m ężczyźni, przybrani w  sam odziałow e czam ary.

Podług statystyk urzędowych, ludność Polski 
w  zeszłym  roku o 402.465 dtusz wzrosła. W  takim 
w zroście  n iektórzy widizą niebezpieczeństwo prze
ludnienia. Obecnie Polska Iiczy  33 miljony mie
szkańców, a Niemcy 66 miij Jeżeli jednak obecny 
procent przyrostu naturalnego będzie utrzymany, 
to za dwadzieścia lat Polska będzie miara tyle lu
dności, co Niemcy, Jest tylko kwestja. jak tę lu
dność wyżywić. Już teraz daje się odczuwać prze
ludnienie, a na osuszanie bagien pińskich, gdzie 
możnaby osiedlić miljony ludności, niema pieniędzy.

Ludność N iem iec w  zeszłym  roku w zrosła  o 
226.113 dusz; Hollandji o 99.194; Anglii o 83.948; 
Czechosłowacji o 82.377; a Francji tylko o 21.598 
dusz- G dyby nie im igracja robotnicza innych kra
jów , to ludność Francji w  roku zeszłym  zmniejszy
łaby się o kilkadziesiąt tysięcy.

„Die Blauhemden

Pod  takim, nagłówkiem  „D er Obersichlesisehe 
Kurier11, wojujący, niemiecki organ Volksbundowy 
—  informuje swoich czyteln ików , słusznie p rzy  tern 
dtodając: „M L  Niemcy; nie mamy najmniejszego 
powodu Błękitnym koszulkom współczuć". Tak! 
Tak! W  zupełności! Z tych też zapewne przyczyn 
w  obozie niemieckim zapanowała radość i wybu
jałe nadzieje; zdobycia nowych 30.000 członków, 
dzięki błędorti politycznym niektórych „ober-pa- 
trjotów". (przeważnie z  szesnatej brygady, t. zw . 
„śląskiej sanacji.—

Pragnęlibyśm y powiadom ić opiekunów z Volks- 
bnndlu, że m ylą się trochę, gd y ż  „Die Blauhemden 
werden nicht verschwinden, sondern sich erst mo- 
bilisieren“ w  walce ze złodziejstwem, oszustwem, 
prowokacjami, wyzyskiem i antypaństwowymi a- 
gentami Berlina lub Moskwy. —

—  Skądżeś się tu Znalazł, złodzieju?
Chłopiec powstał, chciał zaprzeczać. W ytłu

m aczyć, lecz w  tejże chw ili jeden z m ężczyzn lunął 
goi w  tw arz pięścią. Chłopiec zachwiał się. Drugi 
m ężczyzna w żniósł pięść do ciosu. Trzask kości. Huk 
w  skroniach. K arolow i zdaje sie, że rozpadły się 
w  nim w e  w szystk ie strony —  osobno kości, oczy, 
usta, język , szczęki. Tchu złapać. D ław ił się. za
ch łystywał, charczał. W  ułamkach świadomości 
kształtowało się pytan ie:

■—  C zego oni chcą odemuie?
Napastnicy zaś prjiii i śmiali się do rozpuku 

Istotnie, pocieszne w idow isko. S trze lcy  pana dzier
ża w cy  Skołuby złapali chama na grzybach. Z ło
dziejstw o przec ie ! Dadzą mu nauczkę; nie będzie 
kradł na przyszłość- Biją tedy m ałego złodzieja. 
Za każdem  uderzeniem w yb iega  głuche echo. Jak
b y  deską' b ił p-o darni. Każdemu uderzeniu tow a rzy 
szy  zm iętoszony krzyk. Gaśnie, w  rzężenie p rze
chodzi-.. A  c i biją, jak m łockow ię cepami.

A  Karoli przetacza się, n iby miotana kobiałka 
z  niemowlęciem . Kobiałka w isząca na sznurach u 
pułapu.

Już ustały uderzenia, a chłopiec chw ia ł sie tam
i z powrotem , jakby pioid w idmami ci os ów. N iep rzy
tomny, ocierał rękaw em  opuchłą thyaito Ktoś go- 
pociągnął, popchnął. Chłopiec oderwał stopę od 
ziemi, zgiął niolge w* kolanie i p o w o li ruszył na
przód. Napastnicy w zięli go w  środęk. Za każdym  
krokiem kopnięcie i obelga.

Karol nie znalazł oparcia. Osunął się. Jeszcze 
kilka uderzeń i spokój. Jezusie —  M ary jo  —  Jó
zefie św ięty !

—  Kogólż tam dijlasi w loką?  —  syknął jeden 
z katów.

Chw ila bacznego namysłu. Słuch zaostrzył się, 
w zrok  napiął, próbując przeniknąć zasłony listowia.

—  U ciekajm y! Zw ariow ana dziedziczka!
Spłoszeni napastnicy utonęli w  gąszczu drzew .

Nie zostało śładiu, że tu W ym ierzali spraw iedliwość.

Depresja nie wpłynęła na przyrost naturalny 
ludności Polski. W  pierwszym kwartale 1934 r. 
przyrost naturalny był o 20 proc- większy aniżeli 
w  roku zeszłym. Przypisują to zmniejszeniu śm ier
telności n iem owląt w  wieku poniżej jednego roku. 
W  tym  samym okresie jednak zaw arto m ałżeństw  
o 11,6 procent mniej.

Już w  p ierw szym  kw arta le b. r. ludność Polski 
w zrosła o 96.463 dusz, podczas gdy w  tym  samym 
kwartale 1933 r. p rzyrost w ynosił ty lko 80.854- 

Prasa niemiecka pilnie siedzi statystykę ludno
ściowa Polski i Niemcy wcale nie ukrywają swoich 
obaw przed tym wzrostem ludności polskiej.

Pism a niemieckie w idzą  w  nim niebezpieczeń
stwo zw łaszcza  dla Prus Wschodnich, gdzie rząd 
postanowił osiedlić miljon kolonistów  w  następnych 
dziesięciu Jatach.

verschwinden“.
Dla nas, Członków* R. R. U. pociecha je s t  iż 

jedna, najzdrowsza część N. Ch. Z. P-. t. zw . „ślą
skiej sanacji nie godzi się na rozwiązanie polskiej 
organizacji R. R. U., przyczem mamy dowody po
wstania opozycji w  łonie N. Ch. Z. P. na Śląsku. —  

W arszawa ma teraz głos!
 _________________________________Błękitni R. R. U-

POSZUKUJEMY
na dogodnych warunkach

kilku zdolnych, o b r o t n y c h  
akwizytorów ogłoszeniowych.
Zgłoszenia: Adm inistracja „Frontu Polski Zbudzo
n e j” K a t o w i c e ,  ulica M arjaeka 7, parter.

He, nie pozosta ło?
P rzec ie  le ży  porzucony chłopiec. Bez ruchu Je

ży, tw arzą  da  ziemi, jakby pił ze źródła i tak p rzy 
wiani}- P o  pewnym  czasie drgnął, oderw a ł wargi, 
zaczął się wilec na czworakach. Nadluidizkim w ys ił
kiem przedziera ł się p rzez  gąszcza. D źw iga ł z  le 
dwością c ię ża ry  g łow y , rąk. nóg. Górą niesie się 
c iep ły  w iatr. Szumi w  gałęziach, jakby litując się 
nad skrzyw dzonym .

Chłopiec przypadł do Pnia starej sosny. W sparł 
się skronią o je j chropowatą korę. P o  niejakiejś 
chwili spostrzegł, że tuż nad! ziemią pień jest ob
darty. Sączą się z  niego krop lie.żyw icznych  łe z .*  
K rew  spływająca z g ło w y  chłopca po łączyła  się 
z  fcrWią skrzyw dzonego drzew a. K rzyw d a  tu i tu. 
P rzez  posiniaczone, opuchłe usta z głębi piersi w y 
pełzł na. w argi szept:

—  I ciebie ty ż  skrzyw dzili, sosenko. ciebie 
tyż..-.

P rzy lgnął ciałem  do zranionego dlrzewia. i za
czął cicho łlkać, aż w reszcie dobrotliw y  sen ow ła 
dnął nim.

Zosia, zaniepokojona o los sieroty, błądziła po 
desie, poszukując i nawołując /na Karoła. Zniechęco
na, już miała wiracać, gdy  w tem  potknęła się. P r z y 
padła 'do jęczącego. Ploznała.

—  Karołku! Któż cię tak, chłopcze, pobił?
Chciała podnieść. N ie miała ty le  sił. T ed y  jak

sarna pomknęła w  stronę dworku. Spotkała ch ło
pinę pasącego 'krowę. Niemal siłą przyw iod ła  go  
do Goduli. Chłopina zaouidował się; język  w  gębie 
stracił, słowa przerzec nie może.

Ostrożnie, z  tkliwością podjął zdeptaną szma
tę ludzkiego ciakn

O jakiejś porze Godula otw arł oczy  w  czer
w onym  skrzepie. Szarpnął się- C óż?  Jakiż to c ię
żar zw alił się ma jego piersi? Ani dźwignąć, ani 
zepchnąć. P rze z  otwarte okno płynie do kom naty 
nagrazna woń d rzew . (C . d. n-).

Liga Narodów
I znów, jak za najświetniejszych czasów  sw o

jego bytow ania zebrała się L iga  Narodów, b y  w e 
spół z uważnie nadsłuchującą „w ieśc i z G en ew y11 
oplują m iędzynarodową, kierow ać nawą św iata i 
jego żyw otnem i interesami. Obecne Zgromadzenie 
Związku N arodów  przypom ina swoim św ietnym  
zjazdem, najokazalsze zgrom adzenia lat ubiegłych. 
W  tegorocznem  assemible w zię ło  udział 5 prem ie
rów  państw. 22 ministrów spraw  zagranicznych, 
wielu podsekretarzy stanu i t. d. Św iadczy  to o po
wadze i znaczeniu tego  w ypróbow anego instrumen
tu m iędzynarodow ej polityki i o jego n iezachw ia
nej roli, jalką odgryw a  wl śiwiecie. O dgłosy w yp ad 
ków  stamtąd idących są notowane skrzętnie przez 
„sejsm ografy -opinii publicznej11 —  prasę, tiawiet w  
dalekim Tokio i b liższym  Berlinie. W ypadk i obec
nie tam zachodzące stanowią przeciętną procesóiw 
powstających głów nie wr Europie, procesów , w  
których każdy stanowi samoczynnie działającą be
czkę prochu, zdolną w ysadzić  wi pow ietrze wtspól-

czesny statut praw no-polityczny Europy i... Azji- 
W ięc  na stół obrad genewskich pow ędrow a ły  te
go rodzaju „beczułki11, jak pakt wschodni, zagad
nienie rozbrojenia S bezpieczeństwa, sprawa gene- 
ralizaciii traktatu o mniejszościach narodowych i 
językow ych , w reszcie najw iększa z  nich i. najnie
bezpieczniejsza kandydatura R osji Sow ieck ie j db 
L ig i Narodów". Pow tarzam y: w szystk o  to są za
gadnienia „łatwo-zapdlinie11, ale nie znaczy to, aby 
aeropag genewski nie znalazł na nie (balsamu tra
dycyjn ie przez się stosowanego w  'takich razach, 
t. j. K O M P R O M IS U  i nie zażegnał bolączek tra
piących całą ludzkość i samo W ysok ie  Zgrom a
dzenie.

Doi najbardziej frapujących zagadnień dnia g e 
newskiego na leży  bezsprzecznie za liczyć sprawę 
w ejścia do L ig i Narodów —  Sow ieckiej Rosji, jako 
wybitnie związiaimą z  zagadnieniem paktu wtsebo- 
dniego naprężoną sytuacją na Dalekim W schodzie, 
polityką brytyjską wr A zji d t- d.

Radość w obozie niemieckim
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Ż ądam y  WfflM rozwiązania RR.U- mi i powstańców i bezrobotnych]

| Rykoszetem
„Zbir z „Polski Zachodniei“.

Co też ten lejboirganik „zachodzący11 rte w y 
prawia, to się tfmtż w  g łow ie przeciętnego obyw ate
la nie m ieści! Raz straszy nas, niby wyskakując 
z  z.-, krzaka i w oła jąc „ h s u !  hoi!“ , drugi raz. w a r
czy, w yszczerza jąc  zęby, a trzeci raz przebiera się 
w  strój karawianiarza i g roz i nam zesłaniem  do 
B ere zy  Kartuskiej. G dy to nie w ystarcza, gdy 
nie dajemy sinę sprowokow ać, nazyw a  naszych 
członków  zbirami Za pozwoleniem . Nasi człon
kow ie, k tórzy  w  koniecznej samoobronie musieli 
zareagow ać na napad drw iącej sobie z  p raw a  je
dnostki, nie są, nie byli i nigdy nie będą zbiram 1. 
C zy  „Po lska Zachodnia11 nie w ie, za taką o je l-  
gę jej redaktor odpowiedzialny m oże oiężk,o_ odpo
kutować w  kozie?  1 nic dziw iłbym  się, gd.yby tak 
O byw atele, napadnięci przez Skrzypka, zasKarzyii 
redaktora odpowiedzialnego „Polsk i Zachiodimej". 
A le  cóż zaw inił biedny „redaktor od koizy?11 K ry 
jący  się za  jego  parawanem oszczerca m oże być 
bez wątpienia zhiirem. Nie tylko m oże być, ale 
jest i będzie, o czem  zapewnia wszystkich.

Ten co zawsze.

t " ’ r a d y k a l n y  PREZYDENT.

W  Stanach Zjednoczonych rozpoczęła się wal
ka prez. Roosevelta  z  bankierami, l w ielkim  kapi
tałem. "Zd a je  się, że będzie to lachunek ostatecz
ny. Do końca daleko, o fiary  będą diuże.

Narazie strajkuje miłjon robotnik ów p rzem y
słu w łókienniczego. Na ich czele, choć nieoficja1- 
nie stanął Roosevelt. A b y  zrozumieć o co chodzi 
i jakiem i drogami dbistał siię prezydent wJ wtiirj w y 
padkowi .Strajkujących!, należy wspom nieć o ostat
nich prądach społecznych w  Am eryce. R oosevelt 
jest zwolennikiem  zażegnania bezrobocia przez 
zmniejszanie jgodzin pracy i zw iększanie zarob„uw- 
Tw ierdzi, że w ysoka  stopa życioWai robotnika o ży 
w i handel', a w ięc  i przem ysł. Stopniowe skraca
nie godzin pracy bez  pomniejszania zarobkowa do
prow adzi do zaniku bezrobocia. Przypominamy, że 
jeszcze przed Rooseveltem tego samego żąda pro
gram R. R. U. i C. Z. Z. P. —

Uwaga Zarządy 
i Mą^owLe Zaufania R. R. U.

(W yciąć i zachować w  aktach).
Często się zdarza, że n iektórzy lekkom yślni u- 

rzędhicy w b rew  ustawie i obowiązującym  przep i
som, szykanują naszych —  p-aństwowo-twórczo 
pracujących —  Członków, lub nawet prowokują.

W  takich wypadkach, a szczególnie przy nad
użyciu w p ływ ów  lun włauzy, przez złośliwe jeono- 
stki —  naieży zachować zimna krew, nie pozwolić 
sie sprowokować, ai natychmiast wnieść zażalenie 
dc W ładzy przełożonej danego uizednika, wzglę
dnie urzędu i odpis zażalenia przesłać do General
nego Sekretariatu R. R. U., luli na w ypadek rozwią-_ 
zania R R. U. —  na moje ręce, jako w yd aw cy  
„Frontu Polski Zbudzonej11.

P o  osiągnięciu w pływ ow i na życ ie społeczne i 
polityczne po wyborach gminnych, powiatowych, 
wojewódzkicr lub sejmowych, postaramy się, by  
wszyscy winni zostali bez względu na zajmowane 
stanowisko, pociągnięci do jaknajsurowszej odpo
wiedzialności, po myśli art. 286 § i i § 2 kodeksu 
karnego, który brzmi:

„§ 1 urzędnik, który przekraczając swą władzę
—  lub nie dopełniając obowiązku działa na szkodę
—  interesu publicznego, lub prywatnego podlega 
karze do lat 5“-

§ 2. Jeżeli sprawca działa w  celu osiągnięcia 
korzyści majątkowej, lub osobistej dla siebie lub in
nej osoby, podlega karze więzienia do lat 10“.

Nie zapomnijmy także o art. 291 i 293 kodeksu 
karnego, w  brzmieniu następujacem:

art. 291. Jeżeli urzędnik dopuścił sie jakiego
kolwiek przestępstwa podczas urzędowania lub w  
związku z urzędowaniem, sąd może wymierzyć ka
rę wyższą o połowę od najwyższego wymiaru ka
ry, przepisanej za dane przestępstwo.

Art. 293. Kto urzędnika lub inną osobę, wymie
nioną w  art. 292, nakłania do popełnienia prze
stępstw, określonych w  rozdziale niniejszym, albo 
udziela im pomocy do popełnienia tych przestępstw, 
podlega karze, jako podżegacz i pomocnik.

Podkreślamy. : iż sądownie karany urzędnik 
traci prawo automatycznie do piastowania wszel
kiej urzędów samorządowych i państwowych. 

W szysóy do R- R. U .! Wszystko dla Ojczyzny!
Józef Kowal-Lipiński.

Rozstrzygnięcie Avyników naszego konkursu 
nastąpi dnia 7. października 1934 r- 

Jednocześnie termin zgłaszania prawdopodobnych 
autorów powieści przedłuża się do dn. 1. X. 34 r.

I Ze świata jj
S Z W M C A R J A . L iga  N arodów  na płenarnem 

posiedzeniu przy ję ła  Rosję sow iecką do sw ego 
grona’ .\V'- charakterze członka stałego.

H ISZPANJA znajduje sie mimo zm iany ustro
ju w  rozpaczńwem  położeniu. Głod, nędza i bez
robocie doprowadzają ludność do1 aktów  rozpacz
liw ych  protestów-

W Ł O C P Y  wzmacniają pogotow ie wojenne. 
Już od 8 lat życ ia  dziecko jest szkolone w  organi- i 
zacjacn przysposobienia wozeirw  j

M ANDŻURJA w ydała  komunikat oskarżający 
Sow iety  o zajęcie terytorium  mandżurskiego.

Powtórne zwycięstwo Polski
na Międzynarodowym Turnieju Lotniczym

Testament śp. Żwirki i W igury został w yko
nany. Polska zdobyła puhai Challege^wy po  raz 
drugi. Jeszcze j’edno zwycięstwo w  przyszłości, a 
puhar w  myśl regulaminu, przejdzie na własność 
Polski. Dotychczas również dwa razy zdobyli pu- 
har Niemcy w  1929 r. w  Paryżu i w  1930 r. av Ber
linie. W  r- 1932 w  Berlinie zdobył puhar śp Żw ir
ko, obecnie kpt. Bajan w  Warszawie.

ODiszemy poniżej decydujący dzień Challenge1!!'.
Dma 16. w rześnia o^Nwcżesnego ranka na lotni

sko m okotowskie w  W arszaw ie  zaczęła napływać 
publiczność. Zw łaszcza  wcześnie zaczęty  się za
pełniać miejsca stojące. P rzed  godziną 3-eią. trybu
ny b y ły  iiuż*Svypelnione, a tłum w  dalszym  ciągu 
rósił i rósł. ‘W śród .zebranych panuje nieopisane po
dniecenie. Niemal w szyscy doskonale orientują się 
w  szansach i m ożliwościach zawodników- Na ustach 
■tłumu jest oczyw iśc ie  nazw isko Bajana, On i jego 
możiiwiości są tematem bezu stann i dy-skusji-

Lotnisko Ayypeiniło m orze giów- Ty lko  pole 
w zlotów , otoczone ze w szech  skroń kordonami poii- 

yćji Piesze; i konnej oraz żandarmerii, pozostało 
wolne. Trybuny i miejsca stojące mienią sie od róż
nobarwnego kwiecia. Niema cz ło w iek a ,. k tóry nie 
przyn iósłby z sobą wiązaukF^fwieciia. W  rękach 
kobiet } m ężczyzn  oraz dzieci pow iew ają  cho
rągiewki. Nastrój a ż  do ostatniej chwili jest pełen 

napięcia nadziei w yczek iw an ia. T łum y w ierzą  w

j Korespondencje, |
Fi'ozofja Hanysa Kropki.

Cześć w am  kołeksy błękitni!
Dzisiolk byda pisał ioi Lendżiuach, boch się dlo- j 

w iedział, że tam  naszych słraszom  jakomś tam 
Terezom  Garbuskom.

W iec ie  co! kołeksy z  Lendzin? Pad a jo ni ludzie, 
że z głupim ise nie pogodosz a ze smarkatym  p e  
potjiysz. Nie ogllondejcie się na żodmegoi, bo jeś jik tos  
grłujpieje i straszy ludzi polskich, to  w V  za to za
łóżcie se oddział m orow y  a bydlziecie .wńdlzieć, że 
oni głlulpiejom icio reszty  ii pudlom do Rybnilka, a w y  
bydziecie m ieć ■ potem  spokój.

Musicie kołeksy w iedzieć, ze dio przyłoncze- 
nio Śląska do Polski trza było pieronów, bo kto 
inszy foy fegoi nie zrob ił.' Terosk i nom trzeba zaś 
pieronów, aby Pblliska nasza uzdrowić. Jo się bar
dzo  dziw ią, że iwiyMśi-ę tam tak boicie tych boha
terów , co  tioi iw ięcy unie w idzieli, juk sta ry  Rlimont 
a fcwaretka czyste j od Haberfelda. P rzeca  nie b y 
dziecie czekać na łostatek choćby stare baby.

N ic patrzcie przeto na straszlkówi, bo one sie 
bojom, aby nie w y la z ły  k iedy szydła z miecha- C y  
chcecie czekać aż Vo ‘lkhajly założom  na Klimoueie 
w ielko  Walhlhalla z bożkiem  W odanem , alllbo, też 
komunice zrobiom  a v  rajum motfszeldlues? M y  prze- 
ca kcem y żyć  po katolicku, a nie po mojszeduesku.

Wiecie co w y  szykowne Lendzinanki, w y  mo- 
cie wiency filipa jak chłopy, pokożcie cno, co w y  
umiecie zrobić, załóżcie se w y  oddział kobitek i 
działuszków błękitnych a zaAvstydźcie tych mo
rusów waszych.

A le musza ju y  skiońeizyć, bo1 nie mom w iola  
miejsca w e  Froncie. Przeboćcie, żeefa wo.s tak p rze
ciągnął bez hallbkamasz, ale dójcie sie dlo roboty 
aby tam do wios m ógł przyjechać nasz W ód z  i po- 
godać se z wami. Jo też'; tam przyjajdią i na ostatek 
położą tam m oja ...

K  r o p k  a.

UPO M NIEN IE !
Upominamy tych w ielkich „bohaterów 11 1 ze 

Sm ardzow ić i okolicy, b y  zaprzestali prześladować 
naszych starych prawdziwych powstańców i dzia
łaczy narodowych, dziś przeważnie bezrobotnych,
gdyż  będziem y zmuszeni podać pewne jrjbohater- 

,tS'twa“ z podaniem nazw isk ińicf św iatło -dżienne.
^Natomiast obełgi natłnaszego Wodlza obyw ate

la Kowala-Lipińskiego1 będziecie w  uiedialekiej p rzy 
szłości musieli bez względu na stanowisko piero
nem odszczekać publicznie.

Błękitni ze Smardzowie i okolicy.

zw yc ięs tw o  Polski. New ątpliw łe naraziłby się na 
gn iew  tłumu ten. kto. chciałby teraz przed zakoń
czeniem  ostatecznej próby podidlaiwiać w  w ątpliw ość 
zw yc ię s tw o  Bajana. Takich śm iałków niema.

Nastrój u roczysty  potęguje się od oh’w ili p rzy 
bycia  Pana Plrezydenta Rzeczypospolitej, k tóry  za
jął m ięjsce pięknie udekorowanej loży . W  sąsie
dniej znajidliije sfflę klf/ Żw irkow a, trzym ająca . na ko
lanach synka Henia1. Jest bardzo1 zdenerwowana i 
z emocją oczekuje zw yc ięs tw a  Bajana. O godlzinie 
15 minut 55 biała boja z czerwfónymi pasem idzie 
po sznurze dloi góry . Jest to  znak. aby zaw odnicy, 
gotową® się do próby. Z w yb ic iem  gouzuny 16-tej 
inż. Paw likow sk i dąje z.nak dó  startu

Samolot kapitana Bajana lekko podryw a się do 
góry. W  p ierw szej chw ili tłumy zgrom adzane na 
lotnisku zamierają. Ucichł w szelk i gwar- Cała m\ a- 
ga skoncentrowana jest na aparacie, k tóry  przela
tuje nadl trybunami. I w ów czas dopiero rozlegają się 
entuzjastyczne okrzyki i oklaski, podczas gdy  kpt- 
Bajlan bierze odiiazm duża szybkość ii Izinika na, wi3-ę 
dnoikręgu. W  odstępach 10-cio m inutowych startują 
inni zawodnicy- Na trybunach powistaje coraz w ię 
ksze .podniecenie. Nastrój pełen napięcia p rzeryw a  
co  chwalę głos megafonu. Dowiadujem y się. ze pró
bę najw ięKSzej szybkości wykażą za w o d n icy  na 
trasie trójkątnej’ długości 297 km. znajdu jącej się 
między punktami? W arszawa —  Mokotów —  No- 
wosolna —  GfOAvaczow.

Minuty mijają.Z trasy lotu.1 nadchodzą jedna po 
drugiej w iadom ości o locie lapt. Bajana. O godzinie 
17 min. 15 na w idnokręgu1 ukazuje się szary  punkcik.. 
Szał radości ogarnia tłumy.

—  Bajan! B ajan1 —  zryw a  się burza oklasków.
Nie .panując nad sobą, z  zapamiętaniem w iw a 

tują i biją oklaski za iów n o  członkow ie Rządu, w y 
tworni panowie z korpusu dyplom atycznego, jak i 
śza.ry tłum na miejscach s to j^ ych . Radość jest po
wszechna- Ciesizą1 się szoferzy, dając w y ra z  entu
zjazm ow i ogłuszającym  rykiem  syren samochodo
w ych. N aw et konni policjanci, taik groźn ie zw yk le  
nastrojeni w zględem  tłumu, prowadzą z. Awsokości 
swryoh w ierzch ow ców  ożyw ion e rozmow y z publi
cznością.

Tym czasem  maszyna kpt. Bajana siada lekko 
av pośrodku boiska. Hałas na olbrzym im  polu po
tężnieje. Głosiki dziecięce, w iw a ty  kobiet, wołania 
m ężczyzn  oraz ogłuszające syreny sam ochodowe 
zlew ają  się w  jedlnoiliry krzyk  radości. M egafon 
gfosi, że zw yc ięzca  Challenge1! ukaże sie tłumom 
w  otw artym  samochodzie.

N iebawem  kpt. Bajan z mechanikiem P o k rzy 
wką wsiadają do odkrytego Fiat&. T łum y szaleją 
z radości na A\idoik zwyciężery^ Bajan -uśmiecha się 
i śle ręką pozdrowienia. Jegoi samochód już po kil
ku minutach zamienia się w  w ielki kosz Lw iatów- 
Niektóre w iązanki kapitan zw yc ię zca  i jego tow a- 
zysz chwytają, w  locie ku niezmiernej radości o- 

fiarodawców-' W śród  powszechnego entuzjazmu w  
powodzi kw ia tów  dojeżdża Bajan przed trybunę 
reprezentacyjną.

Kapitan Bajan i jego Uw arzysz zostają uroczy- 
rcie Aypiowadzeni do loży Pana Prezydenta Rze
czypospolitej. Moment powitania zwycięzcy przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej na oczach tłumu 
przybiera sensacyjny obrót. P. Prezydent ściska 
mocno rękę zwycięzcy, a potem skłauia sie ku nie
mu i całuje go serdecznie av oba policzki. W zrusze
nie ogarnia wszystkich. Ponownie zrywa się burza 
entuzjastycznych okrzyków ku czci P. Prezydenta 
i zwycięskiego Bajana.

W  tłumie wołają: „Niech żyje major Bajan!1' 
fyrazeny uznania naszego Rządu dla zwycię

stwa Bajana jest odznaczenie go orderem Polonia 
Restitiita IV klasy. Mechanik Pokrzywka otrzymał 
Złoty f(rzvż Zasługi.

tym czasem  w yład ow a ł już Płończyński i po
djeżdża samochodem! w śród niniejszego entuzja
zmu publiciziiiości ku lo ży  ip. Prezydenta. I oiu zosta
je uroczyście przedstaw iony i przyjm uje gratulacje 
G łow y  Państwa. Kolejno lądują następni zaw odn icy 
i wzdłuż trybun podjeżdżają samochodami do lioży 
P- Prezydenta. Każdy z nich zostaje przedstaw iony 
i odbiera.gratulacje od G ło w y  Państwa. Niezmien
nie serdecznie vita publiczność zawodników nie- 
Uneckicii l  Scidemannem na czele. Przedmiotem o- 
•aryi jeG również sympatyczny Czech p. Ambruz. 

P o  wwładowansu wszystkich zaw odn ików  m egafo
ny rozgłaszają dane: Największa szybkość 291 km. 
i ia godzinę miał Osterkamp, szef ekipy niemiec
kiej. Naj\vieksza szybkość z Polaków rozwinął 
Płończyński, 255 km. na godz. Próba odbyła się 
bez wypadku.

Pierwsze miejsce na Międzynarodowym Tur
nieju Lotniczym osiągnął kpt. Bajan, zdobywając  
1896 punktów; drugie pilot Plonczyński —  1866 
pkt.; trzecie —  Niemiec Seidemann —  1847 pkt; 
czAvarte —  Czech Ambruz —  1822 punkty.

Do życzeń całego Narodu przyłącza sie Obóz 
Błękitnych R- R. U., wznosząc okrziyk na cześć na
szych bohaterskich lotników: Niech nam żyją!

W ydaw ca  i kierownik Redakcji: Józef Ko-wal-Li- 
piński. —  Redaktor odpow iedzia lny. Józef Stań

czyk, Lipiny Ś l„ ul. Średnia 5.
Druk: „Drukarnia Po lska11, Tam , Góry, Rynek 13-


